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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenum erata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e ....................................... 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

poicdyuczy 20 hal. 
do nabycia w Sanoku — w „Kramie"
T. S. L., w księgarni K. Pollaka, i w j 

trafice Safira.

W ych od zi w  każda sobotę w ieczorem .
P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  K a s a  Z a l i c z k o w a  

w  S a n o k u  (ul .  J a g i e l l o ń s k a  1. 55.) i R e d a k c y a  w  »K r a m i e  t

T .  S .  L .

J W  R E D A G U J E  K O M I T E T .
L i s t y  a d r e s o w a ć  n a l e ż y  d o  R e d a k c y i .

Ceny ogłoszeń:
' za wiersz 1-szpaltowy — lub ;ego 

miejsce — drobnym drukiem 1 peti­
tem) 10 hal . ; w rubryce „Nadesłane" 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Ks. Stanisław Stojałowski.
W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  23 .  p a ź d z i e r ­

n i k a  o g o d z .  1. p o  p o ł u d n i u  za s n a l  
s p o k o j n i e  i l e k k o  s n e m  ś m i e r c i  n a  
Z a c i s z u  w K r a k o w i e  k a p ł a n ,  k t ó r e g o  
c a l e  ż y c ie  b y ł o  n i e u s t a n n a  w a l k a .  K a ­
p ł a n e m  t y m  to k s i ą d z  S t a n i s ł a w  
S t o j a ł o w s k i .  W a l k ą  n i e u s t a n n ą ,  to 
b y ł a  w a l k a  za w o l n o ś ć  l u d u  p o ls k i e g o ,  
r o b o c z e g o  w G a l i cy i ,  za  k o r z y s t a n i e  
z  p r a w ,  j a k i e  t e m u  l u d o w i  n a d a ł a  k o n -  
s t y t u c y a ,  a  k t ó r e  m u  r ó ź n e m i  s z t u c z ­
k a m i  o d b i e r a ł a  j e g o  n i b y  t o  s t a r s z a
b r a ć  —  s z l a c h t a  — p o  to ,  a b y  n im  
r z ą d z i ć  ta k ,  j a k  z a  c z a s ó w  R z e c z y p o ­
spo l i t e j .

K s .  S t o j a ł o w s k i ,  s a m  sz lachc i c ,  u r o ­
d z o n y  w r.  18 41 .  n a  Z n i e s i e n i u  p o d
L w o w e m  z r o d z i c ó w  b y ł y c h  w ł a ś c i ­
c iel i  d ó b r  z i e m s k i c h ,  a  n a s t ę p n i e  d z i e r ­
ż a w c ó w ,  p o  u k o ń c z e n i u  s z k ó ł  w s t ą p i ł

do  Z a k o n u  0 0 .  J e z u i t ó w  w S t a r e j  wsi  
p o d  B r z o z o w o m ,  g d z i e  z o s t a ł  k s i ę d z e m  
w r. 18B9. W y s t ą p i w s z y  n a s t ę p n i e  z 
Z a k o n u  zo s ta ł  k s i ę d z e m  ś w i e c k i m ,  p r z e ­
z n a c z o n y  nu  w i k a r y u s z a  p rz y  k o ś c ie ie  
św.  M a r c i n a  w e  L w o w i e .  W  r. 1 8 8 1 .  
o t r z y m a ł  p r o b o s t w o  w K u l i k o w i e .

P r a c ę  s w a  n a d  l u d e m  r o z p o c z ą ł  z 
c a ł ą  e n e r g i ą ,  j e m u  w ł a ś c i w ą  o d  tej  
chwi l i ,  k i e d y  n a b y ł  od C z e s ł a w o  P i e ­
n i ą ż k a  p i s e m k o  l u d o w o  „ W i e n i e c  i 
P s z c z ó ł k a " ,  k t ó r e  dc  dz is ia j  w y c h o d z i ,  
a n a l e ż a ł o  i n a l e ż y  b o d a j  c zy  n ie  do  
n a j l e p s z y c h  p i s e m e k  l u d o w y c h .

I  c z e g o  c h c i a ł  d l a  t e g o  l u d u  w G a ­
l i c y i ?  W s z a k  p a ń s z c z y z n ę  j u ż  d a w n o  
z n ie s i o n o ,  a  c h ł o p e k  b y ł  w o l n y  i r o z ­
p o r z ą d z a ł  s w y m  k a w a ł k i e m  z iemi ,  
w s z a k  ż y ł  p o d  r z ą d a m i  k o n s t y t u c y j n y ­
mi,  k t ó r e  m u  d a w a ł y  p r a w o  w y b i e r a ć  
i w y s y ł a ć  s w o i c h  w ł a s n y c h  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  do  S e j m u  i p a r l a m e n t u .

T a k ! a le  t e n  p o c z c i w y  i p o t u  n y  
c h ł o p e k  g a l i c y j s k i  n i e t y l k o  n ie  m ó w i ą c

o w si ach ,  g d z i e  n ie  b y ł o  sz k ó łk i ,  a le  
t a m ,  g d z i e  n a w e t  b y ł a  sz ko lą ,  n ie  w i e ­
dz ia ł  po  n a j w i ę k s z e j  częśc i ,  że 011 P o ­
la k i e m ,  u w a ż a j ą c  się z a z w y c z a j ,  z w ł a s z ­
cza je że l i  s ł u ż y ł  p r z y  w o js k u ,  za  „ c e ­
s a r s k i e  d z i e c k o " .  N i e  w iedz ia ł  p o p r o s t u  
d l a t e g o ,  źe s t a r s z a  b r a ć  t. j. s z l a c h ta  
n ie  u w a ż a ł a  za  s t o s o w n e  p o u c z y ć  g o  
o tern,  a  s z k o ł a  je ż e l i  b y ła ,  to b y ł a  
n ie  p o l s k ą ,  a le  a u s t r y a c k ą .

K s i ą d z  S t o j a j o w s k i  r o z p o c z ą ł  s w o ­
j ą  p r a c ę  n a d  l u d e m  o d  u n a r o d o w i e n i a  
c h ł o p a  p o l s k i e g o ,  od  w p o j e n i a  w  n i e ­
g o  t e g o  p r z e ś w i a d c z e n i a ,  źe j e s t  P o l a ­
k i e m ,  że r z ą d  a u s t r y a c k i  b y n a j m n i e j  
n ie  z a b r a n i a  m u  n i m  b yć ,  b i o r ą c  za ś  
w z ó r  z K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  za ło ż y ł  
11111 K ó ł k a  ro ln ic ze ,  a b y  lu d  p o l s k i  
p o d n i e ś ć  m a t e r y a l n i e  i p o d  w z g l ę d e m  
g o s p o d a r c z y m .  O b o k  t e g o  za ś  p o w i e ­
dz ia ł  c h ł o p u  p o l s k i e m u ,  źe k o n s t y t u c y a  
n a d a j e  11111 p r a w o  w y b i e r a n i a  w ł a s n y c h  
p o s ł ó w  z p o m i ę d z y  s iebie ,  k t ó r z y b y  
g o  b ro n i l i  w s e jm ie  i p a r l a m a n c i e ,  z

WŁADYSŁAW KUCHARSKI. 1)

C E C H  SANOCKI.
Jdczyt w  4 0 0 . rocznicę istn ienia cechów  

w Sanoku 8 . października 1911 r j .

Minęły czasy królów,  którzy na  zaniku 
sanockim podpisywali  mieszczanom przywi­
leje i garnęl i  ich pod swe opiekuńcze sk r zy­
dła ,  widząc w tym stanie podporę  Rzeczy­
pospoli tej .

Minęły czasy,  w k tó rych burmis t r z  
mias ta  i rajcowie,  wespół  z ł awicą miejską 
składal i  homagium królewskim gościom i go ­
dn ie  przyjmowali  w swych m ur ach  znaczne 
poczty zbrojnego ryce rs twa ,  gdy s tąd  szło na 
wojenne wyprawy.

Minęły czasy głośnych sejmików sa noc­
kiej  ziemi,  czasy zj azdów grodzk ich i cecho­
wych bankietów,  a  minęły j a k  mija niewstrzy-  
m a n a  w samym dziejowym biegu fala wy­
darzeń. . . .

Dziś inne nas ta ły  czasy,  a  z nimi inni 
ludzie.

Rozbiory Polski zerwały nic wiekowych 
tradycyi .  rozbi ły budowane z t akim za pa ł em  
organizacye spo łeczne doby stanisławowskiej ,  
rozwiały nadzie je  tych myślicieli,  k tórzy two­
rzyć chcieli  nową Polskę w okresie t rzeci  )- 
maiowej  konstytucyi .  Przyszły j a k  burza  i

I wniej t ak i dziś po polsku czuja,  związane 
j ak  g rom niszczący pracę  pokoleń 1 zwaliły I 1()Sami 2 t ą  zieil)ią u r ocz ą . p rze r i ę t ą  srel, 
gmach  nadziei ,  z ł ączony z odradzan iem się [
na rod u  na nowych zasadach.

Czasy napoleońskich wojen, okres  księ- | 
s twa warszawskiego,  taksamo j a k  po «s t an ia  ! 
na rodu  w l a t ach 31. i 63. nie zdołały tych \ 

nadziei  wskrzesić.  Polska n iepodległa w swem 
politycy.nem bytowaniu pozos ta ł a do tychczas  i 
tylko marzen iem,  g łęboko chowanem na dnie 
duszy polskieeo społeczeństwa,  j a k o  świętość,  j

r zys tą  wstęgą Sanu  wijącego się od wieków 
u podnóża  miasta .

I tak,  j ak  ta rzeka płynie majes ta tyczn ie  
w górskieni  obramieniu,  niezmieniona i zaw­
sze p iękna swą malowniczością,  tak niezmie­
nione są uczucia dzisie szyi h obywatel i  miasta,  
którzy na tejsamej ,  co ich przodkowie wyra ­
sta ją  ziemi i tymi samymi karmią  się ideałami .  

A te ideały silniejsze są, niż czas i dzie-
którę,  me zniszczyły dni  długiej  niedoli w j j owe fcu r ze, k iedy z. nieb wykwita u n a s ,  j ak
ja rzmie  żyjącego narodu ,  której  nie wyżarły 
prześladowania  zaborców.. .

To marzenie silnie tkwiące w naszej  
duchowej  jaźni ,  u t r z j m u je  nas  żywymi,  a 
p rze rodzone w miarę,  żeśmy stworzeni  
do wolności,  woła o czyn i każe  kochać mi 
nioną przeszłość i w niej szukać sił do wy­
t rwania.

Ta  wiara sprawia,  że i nasz g ród p r ze ­
t rwać potraf i ł  zwycięsko burze  złowrogie,  
co rozszala ły się nad nami i mimo dziejowej 
zawieruchy pozostał  miastem polskieni,  jak 
był  n iem za Kaz imie rza  Wielkiego,  Ja g ie l ­
lonów i Elektów.  Ząb czasu zniszczył  tylko 
gzymsy sanockiego zamku,  omszył  mu k a ­
mienne wyloty, za ta r ł  królewskie god ła  na 
wieżycach i w p roch je rozsypał ,  Zniszczył 
wały i fosy miejskie i dawne  zawali ł  podsie- 
nia, wspar te  na modrzewiowych bierwionach,  
ale nie  zmeprawi ł  nam serc,  k tó re j a k  da-

kwiecie bujne,  cześć dla  minionych czasów i 
wyras ta  n ie p rzepar t a  po t r ze ba  rozp am ię t y ­
wania tej przeszłości ,  z k tó r ą  łączy się n a ­
sza du m a  i świadomość,  żeśmy tu nie na ­
niesieni  wiat rem przybysze,  lecz tubyD-y, o- 
siadli  w grodzie z dziada -p radz iada .

Ta d um a  szlachetna ,  rozp ie ra jąc  nasze 
piersi ,  każe nam  i dziś zwrócić się pamię ­
cią wstecz cztery wieki, gdyśmy potężni  i 
wielcy dyktowal i  mieczem prawa sąsiadom,  
zmuszal i  ich do szacunku  i sk ładan ia  ho ł ­
dów poddańczych,  gdy na  Wawelu  zwycięzkie 
rozbrzmiewały fanfary s ławę polskiego ry ­
cerstwa,  a na t ronie  piastowskim zas iadał  w 
złotogłów odziany,  najmłodszy syn Kaz imie ­
rza Jagiel lończyka,  Zygmunt  S ta rym zwany,  
który tak,  j a k  jego wielcy przodkowie,  nie s k ą ­
pił swego poparcia mias tom widząc w ludności
miejskiej i jej  bogactwie,  bogac two  państwa.

( C .  d . n . ) .

KRAM T.S.L. POLECA

W SANOKU

LA LK I z lw ow skiej Kliniki lalek, Krakow ianki w  strojach naród ., 
W ypraw y kompletne, łóżka i huśtawki dla lalek z Rudnika. —  
Głowy i peruki dla lalek. Zw ierzę ta  wypychane. Klocki kolo­
rowane. Baloniki i trąbki dla dzieci. M isterne wózki i karetki 

dla falek.



2 T Y G O D N I K  Z I E M I  S A N O C K l E J ,  z d n i a  29 .  p a ź d z i e r n i k a  19 11 .

k t ó r e g o  t o  p r a w a  n ie  k o r z y s t a  d a ja c  
j e  s o b ie  g w a ł t e m ,  czy s z t u c z k a m i  naj -  
r ó ź n o r o d n i e j s z e m i  w y d z i e r a ć  p r z e z  s t a r ­
s z a  b r a ć  t. j. s z la ch t ę ,  a  t a  w r z e c z y w i ­
s toś c i  o c h ł o p a  n i g d y  n ie  d b a ł a  i n ie  
d b a  d o  dziś  d n i a |

K s i ą d z  S t o j a ł o w s k i  r o z p o c z ą ł  s w o j ą  
p r a c ę  j io l i ty e z n o - a g i t a cy j i i ą  p i e r w s z y m  
w i e l k i m  w i e c e m  w  z iemi  b ia l s k i e j  w 
1 8 7 9  r., p o  k t ó r y m  b e z p o ś r e d n i o  z w o ­
łał  w ie c  d o  o g r o d u  s t r z e l e c k i e g o  wo o

K r a k o w i e .  T e n  ro d z a j  p r a c y  w y w o ł a ł  
sz a l o n ą ,  z a c ię tą  w a l k ę  p r z e c i w  n i e m u  
ze  s t r o n y  g a l i c y j s k i c h  w ł a d z  ś w i e c k i c h ,  
a  n i e s t e t y  i d u c h o w n y c h .

W  p o j ę c i u  s z la c h ty  u c h o d z i ł  w ó w ­
c z a s  lu d  n i b y t o  za  m a ło l e tn i ,  za 
d z i e c k o ,  d l a  k t ó r e g o  r o z p o l i t y k o w a n i e  
m i a ł o  b y ć  rz e c z ą  n i e b e z p i e c z n ą ,  p o ­
d o b n i e  jak  b r o ń  d a n a  w r ęce  dz ieci .  
W  r z e c z y w i s t o ś c i  za ś  r o c h o d z i ł o  s ię  o 
to,  c o  zna  n e m  j e s t  o d  X V I  w i e k u  
h i s t o r v i  po lsk ie j ,  źe sz la chc ic  s t w o r z o n y  
d o  r z ą d ó w ,  a  c h ł o p  d o  s ł u c h a n i a .  
T y m c z a s e m  p r z y c h o d z i  do  c h ł o p a  p o l ­
s k i e g o  k s i ą d z  S t o j a ł o w s k i  i p o w i a d a  
m u :  „ C z ł o w i e k u !  t o b i e  k o n s t y t u e y a
d a j t  p r a w a ,  c z e m u  z n i c h  n ie  k o ­
r z y s t a s z ,  c z e m u  za m i s ę  s o c z e w i c y  
s p r z e d a j e s z  j e  lu d z io m ,  k t ó r z y  o c i e ­
bie m a ł o  co,  a l b o  n ic  n ie  d b a j ą ! "

I o d t ą d  r o z p o c z y n a  się d l a  człowde- 
ka ,  k t ó r y  ca łe  s w o je  ż yc ie  pośw ię c i ł  
d la  d o b r a  l u d u  p o l s k i e g o ,  k t ó r y  ca łe  
s w o j e  życ i e  p r a c o w a ł  w m y ś l  idei,  n i e  
d b a j ą c  o k o r z y ś c i  m a t e r y a l n e ,  p r a w ­
d z i w a  G o l g o t a ,  ( ' z ł o  w i e k  „że l azne j  
r ę k i "  n a m i e s t n i k  lir. K a z i m i e r z  Badt-ni,  
j a k o  r e p r e z e n t a n t  w ł a d z y  św ie c k ie j  — 
ó w c z e s n y  s u f r a g a n  l w o w s k i  k s  b i s k u p  
P u z y n a  i b i s k u p  t a r n o w s k i  ks .  Ł o b o s  
j a k o  r e p r e z e n t a n c i  w ł a d z y  d u c h o w n e j  
g r a j ą  w t ł u m i e n i u  d z i a ła ln o ś c i  ks.  S to -  
j a l o w s k i e g o  g ł ó w n a  role.J O o *  *

W ł a d z a  ś w i e c k a  k o n f i s k u je  j e g o  p i ­
s e m k u  l u d o w e ,  w y t a c z a  m u  r ó ż n e  p r o ­
cesy ,  w y r y w a j ą  m u  z r ą k  K ó ł k a  r o l ­
n icze  i T o w a r z y s t w a  o ś w i a t o w e ,  ks.  
b i s k u p  P u z y n a  z j e c h a w s z y  n a  w i ­
zy tac y  e paraf i i  k u l i k o w s k l e j  p o  obie-  
dzie,  p o d c z a s  k t ó r e g o  w y p o w i e d z i a ł  
m o w e  n a  cześć  S t o j a ł o w s k i e g o  o d p r a ­
w ia  n i e s z p o r y ,  a  po  ich  z a k o ń c z e n i u  
o d c z y t u j ą  paraf ia lnym p is m o ,  k i ó r e m  
u s u w a  ich  p r o b o s z c z a  z z a j m o w a n e g o  
s t a n o w i s k a .  K s .  b i s k u p  K o l / o s  z a k a z u ­
je c z y t a n i a  „ W i e ń c a  i P s z c z ó ł k i " ,  a 
k i e d y  ks.  S t o j a ł o w s k i  z a c z y n a  o r g a n i ­
z o w a ć  k o m i t e t y  w y b o r c z e  i w r.  188 9  
c h c e  w z i ą ć  u d z i a ł  w w a l c e  w y b o r c z e j ,  
n a m i e s t n i k  B a d e n i  k a ż e  g o  z a m k n ą ć  
d o  w ię z i e n i a  n a  ca ły  o k r e s  w y b o r c z y .

P o  s t r ac ie  parafi i ,  po  p i e r w s z e m  u- 
w i ę z i e n i u  w r. 18 8 9 .  r o z p o c z y n a  się 
d la  k s .  S t o j a ł o w s k i e g o  o k r e s  d z i e s i ę ­
c io le tn ie j  t u ł a c z k i ,  d z i e s i ę c i o l e t n i e g o  
z m a g a n i a  się z lu dźm i ,  Którzy  m a j ą c  
w ł a d z ę  w r ę k u  u ż y w a l i  j e j  n a  z ł a m a ­
n ie  c z ł o w i e k a  m ó w i ą c e g o  c h ł o p u ,  źe 
m a  p r a w a  n a d a n e  m u  k o n s t y t u e y a ,  
k t ó r e  p o w i n i e n  w e  w ł a s n y m  in te r e s i e  
d l a  w ł a s n e g o  d o b r a  w y k o n y w a ć .  A o n  
z ł a m a ć  się n ie  da je .  P o d j ą ł  w a l k ę  d la  
l u d u  p o l s k i e g o ,  a  w  w i r z e  tej  w a l k i  
idz ie  o d  wsi  d o  wsi ,  o d  p o w i a t u  d o  
p o w i a t u ,  ag i tu je ,  u r z ą d z a  z e b r a n i a ,  a  
a  k r o k  w k r o k  za n i m  i d ą  ż a n d a r m i ,  
t r o p i ą  g o  w ład ze .  P o z b a w i o n y  parafi i  
woz i  ze s o b ą  r e l i k w i e  ś w i ę t e  i p o  c h a ­
t a c h  c h ł o p s k i c h  lu b  p o d  g o ł e m  n i e b e m  
o d p r a w i a  m s z e  św. d l a  t y s i ą c a  lu d u ,  
k t ó r y  s ię  g r o m a d z i  k o ł o  n i e g o  z u ­

w i e l b i e n i e m  i m i ło ś c ią ,  a b y  u s ł y s z e ć  
s ł o w o  z j e g o  ust ,  k t ó r y  s ię  dz ie l i  z 
n i m  k ę s e m  c l i l e b a  l u b  g r o s z e m  w d o ­
w im .

Ale  n ie  t u  m ie j s c e  w te rn k r ó t k i e m  
w s p o m n i e n i u  p o ś m i e r t n e m  k r e ś l i ć  p r z e ­
b i e g  t y c h  m ą k ,  j a k i e  p r z e c h o d z i ł  w 
t y m  czas i e  ks.  S t o j a ł o w s k i .  D o s y ć  
w s p o m n i e ć ,  że w ś r ó d  ty  cli w a l k  po  
p a d ł  w  z a t a r g  z w ł a d z a m i  k o ś c i e l n e m i ,  
z p o w o d u  cze g o  k o n g r e g a c y a  r z y m s k a  
o b ł o ż y ł a  g o  k l ą t w ą  k o ś c i e l n ą .  D o s y ć  
w s p o m n i e ć ,  źe  ile r a z y  n a d e s z ł a  k a m ­
p a n i a  w y b o r c z a ,  t y l e  r a z y  u n i e m o ż l i ­
w i a n o  m u  v z ięcia  w nie j  u d z i a ł u  z a ­
m y k a j ą c  g o  d o  wiez ien ia .  A b y ł  < s a ­
d z a n y  w  w ie z ie n i u ,  ni m n i e j  ni więce j ,  
t y l k o  27  r a z y  i p r z e s i e d z i a ł  w n i e m  
o g ó ł e m  o k o ł o  9 lat.  ( T u  w S a n o k u  
b y l i ś m y  ś w i a d k a m i ,  j a k  ks.  S t o j a ł o w ­
s k i e g o  —  k s ię d z a  k a t o l i c k i e g o  —  p r o ­
w a d z o n o  o k u t e g o  w k a j d a n y  k u  z g o r ­
sz en iu  n a w e t  ż ydów ) .

A j e d n a k  ks.  S t o j a ł o w s k i  z ł a m a ć  
s ię  n ie  d a ł !  B ę d ą c  c h w i l o w o  z k o ś c i o ł e m  
k a t o l i c k i m  w n iezgodzi e ,  o d  n i e g o  j e ­
d n a k  n ie  o d p a d ł ,  a le  się z n i m  p o j e d n a ł  
i p o z o s ta ł  do  ś m ie r c i  w i e r n y m  s y n e m  
k o ś c io ła ,  A k i e d y  n a m i e s t n i k  l ir B a ­
deni ,  ów  c z ł o w i e k  „ ż e l a zn e j  r ę k i " d o w i e  
dz ia ł  s ię  w W iedn iu ,  j a k o  p r e z y d e n t  
m i n i s t r ó w ,  o d  N i e m c ó w ,  źe ż e l a z n ą  r ę ­
kę  m o ż n a  m i e ć  t y l k o  w p o t u l n e j  G a -  
l icyi  i r u n ą ł  w zaz  z g a b i n e t e m ,  —  ks .  
S t o j a ł o w s k i  k a n d y d o w a ł  po raz  p i e r w ­
szy  p r z y  w y b o r z e  u z u p e ł n i a j ą c y m  z 
k u r y i  w ło ś c i a ń s k i e j  Ł a ń c u t ,  R z e s z ó w  w 
m ie j sce  ś. p  H o m p e s z a  i zos ta ł  w y ­
b r a n y  p o s ł e m  <1 ■ p a r l a m e n t u .  W  r o k u  
1 9 0 1 .  u z y s k a ł  po ra z  p i e r w s z y  m a n d a t  
d o  S e j m u  k r a j o w e g o .  P r z y  o s t a t n i c h  
w y b o r a J i  n ie  d o p u s z c z o n o  k ^  S t o j ą  
ł o w s k i e g o  do  p o s e l s t w a  s z t u c z k a m i  
z b y t  d o b r z e  z n a n e m i  od d a w n y c h  c z a ­
s ó w  w G a l i c jo .  U m a r ł  j a k o  p o s e ł  s e j ­
m o w y  w y b r a n y  w r.  1908 .

W  h i s t o r y i  l u d u  p o l s k i e g o  w Gal i-  
e y i  ks .  S t o j a ł o w s k i  j a k o  p i e r w s z y ,  a 
n i e u s t r a s z o n y  i n i e u g i ę t y  w o j o w n i k  o 
p r a w a  p r z y n a l e ż n e  l u d o w i , — j a k o  g o r ­
l i w y  p r a c o w n i k  d la  p o d n i e s i e n i a  m a -  
t e r y a l n e g o  i k u l t u r a l n e g o  lu d i r  z a j m u j e  
j e d n ą  z n a j p i ę k n i e j s z y c h  k a r t .  P r z y  n i m  
n a u c z y ł o  sic p r a c o w a ć  w i e l u  i ci zbie-  
ral i  za  n i e g o  o w o c e  —  g ł ó w n e  z aś  
o w o c e  z j e g o  p r a c y  z e b r a ł  j e g o  uczeń ,  
n i e z b y t  w d z i ę c z n y .  S t a p i ń s k i .  N a t o m i a s t  
ks.  S t o j a ł o w s k i e g o  n i e s p o ż y t ą  z a s ł u g ą  
n a  w i e k i  p o z o s t a n i e  to j e d n o ,  że p i e r w ­
szy  r u s z y ł  i oś w iec i ł  lu d  o j e g o  p r a ­
w a c h  i o b o w i ą z k a c h ,  źe z tej d r o g i  n i ­
k o m u  się z a w r ó c i ć  n ie  d a ł - — źe n ie  l i ­
gi  e ty  an i  n i e z ł a m a n y  ź a d n e m i  p r z e ­
c i w n o ś c i a m i  i p r z e ś l a d o w a n i a m i  w ie l ­
m o ż ó w  g a l i c y j s k i c h  —  l u d u  n i g d y  nie 
z d r a d z i ł  i w y t r w a ł  m u  w i e r n y  d o  k o ń ­
ca .  p o d c z a s  k i e d y  j e g o  u c z e ń  S t a p i ń ­
sk i  p o s z e d ł  dz i s ia j  w  s ł u ż b ę  p a n ó w .  
T o  t eż  w  s e r c u  t e g o  p o c z c i w e g o  l u d u  
p o l s k i e g o ,  o ile n ie  z n i e p r a w i l i  g o  ci, 
k t ó r z y  r o b i ą  w y b o r y  w G a l i c y i ,  p o ­
z o s t a n i e  d l a  n i e g o  n a  z a w s z e  p o m n i k  
p i ę k n i e j s z y  i t r w a l s z y  o d  sp iżu .

K onferen cya  nauczycie lska.

Dnia 23. paździe rn ika  1). r. odbyła się 
konferencya nauczycielska okręgowa w Sa 
noku.  Rozpoczęto j a  uroczystym n ab o ż eń ­
stwem w kościele parafialnym o godz. 8 rano.  
Po  wysłuchaniu mszy św. pokaźny zastęp

nauczyciels twa u da ł  się do gmachu szkoły 
wydziałowej męskiej .  P rzewodniczący konfe-  
rencyi,  i n spek to r  p. Lorenc z Brzozowa,  w 
płomiennych s łowach wygłosił  zagajenie — 
w k tórem podniósł  ważność i donios łość 
pracy nauczyc ie ls twa ludowego — k tó rego 
często społeczeństwo nasze jeszcze do tą d  nie 
ocenia.

Nauczyciel  ludowy, mówił między iniiemi, 
to jak ta  kropLi, — co ska łę  wydrąża —  
idzie j e d n ak  naprzód  w pochodzie pos tępu 
i p rze twarza  społeczeństwo.

Nas tąpi ło  sprawozdan ie  wydziału k o n ­
ferencyjnego z oceny e l a b o r a t ó w  na t e in a t :  
„Rozkład ma te rya łu  naukowego z r a c h u n ­
ków na j ioszczególne klasy szkół  ludowych 
l wydziałowych*.  Po p rzeprowadzonej  n a d e r  
żywej ilyskusyi zgodzono się w zasadz ie  na 
p rojek t  inspekto ra z Rzeszowa p. radcy F a l ­
kiewicza. N a s t ę p n i e  p. Mjgierowski  z B u ­
kowska p rzed k ład a  konźerencyi sp raw ozd a­
nie wydziału na tomat :  „Rozk ład  m a t e ry a ł u  
naukowego z j ęzyka polskiego na wszystkie 
klasy szkół ludowych".

Przys tąpiono nas tępnie do wyboru n o ­
wego Wydziału konferencyjnego,  w sk ła d  
k torego weszli p p . : l e o d o z y a  Drewińska,  Ma- 
gierowski z Eukowska,  Buiricl, d j r .  Mochnacki ,  
Niedzielski,  Krogulski  i Śliwiński z Mrzyglo-  
du.  W skład komisyi bibl iotecznej  w esz l i : 
pp. Górka,  Krogulski  i Maty tylda Wasyle-  
wiezówna.  Na wniosek j>. Lorenca  uchwalono 
wysłać do Staros ty ojiuszczającego nasz po­
wiat — celem pożegnan ia  go depu tac yę  z 
t r zech osób. W jej skład weszli p p . : D r e ­
wińska,  Niedzielski  i Jaśkiewicz z Dąbrówki  
ruskiej .

Po południu rozpoczęła  się konferencya 
lekcyą p raktyczną ,  W sali szkolnej  wype ł ­
nionej po brzegi | ; r elegent  p. Krogulski  p rze ­
prowadzi ł  z uczniami  kl. III. pospoli tej  lek-  
cyę rysunków według nowej metody.  D aw n ie j ­
sza me tod a  wychodzi ła od lmij prostych.

Pre legen t  przeds tawi ł  odmienną  drogę.  
S tawia  przed oczy malców pudełko w k sz ta ł ­
cie g raiua - tos łupn ,  — na mm uczniowie o- 
mawiają powierzchnie i porównują  je  z sobą.  
P re legen t  żąda od uczniów myślenia i has t r e -  
go spost rzegania,  niejako odczucia ksz ta ł tu  
tych powierzchni,  a nas tępnie samodzielnego 
odrysowania jedne j  ściany pudelka.  av ksz ta ł ­
cie pros tokąta .  Uczniowie w ł awkach,  a u- 
czeń j e d en  przy tablicy wykonują rysunek 
szkicowy przez odliczenie 1 . 2 , 3 , 4 . N a ­
s tępnie p re legen t  p rz t i ik ł ada  p rzed oczy 
uczniów paletę na farby,  której  zarys ogólny 
przyj iomina pros tokąt ,  —  a po skon t r o low a­
niu do k ła dn em  — czy uczniowie te ksz ta ł ty  
spo t rzegają  — przytępu je  znowu do sa m o ­
dzielnego rysunku palety,  — k tóry uczniowie 
wykonują szybko  za dykta tem nauczyciela i 
bez jego rysunku — zmuszeni  są rysować z 
modelu szkicowo. — EVsunek ten powta ­
rza ją  aż. do wprawy zupe łne j .  —  Pre legen t  
zwraca uwagę uczniów, — iż t aką  paletę ,  
sann zrobić sobie potraf ią,  czyli że rysunek  
dzisiejszy ma cel praktyczny,  zastosowany do 
pot.rz.eb codz iennych człowieka.

Po wzorowej lekcy: pan Lorenc j i rzed-  
s tawia użycie tablicy swego systemu — d e .  
uczenia równoczesnego d ruku i pi sma w klasie 
I. ludowej.

Nas tą p i ł a  k rytyka lekcyi wzorowej ry ­
sunków. W ożywionej dyskusyi s łychać ró ż n e  
zdania na t e m i t  nowej metody.  — L e k c v a  
wed ług rzeczoznawcy w tym względzie p. 
Kłapy wypad ła  bardzo dobrze ,  — a inspektor  
sk ła da  prelegentowi  w imieniu Rady szkol,  
okręgowej  za t a k  p rze j i rowadzoną l ekcyę 
serdeczne . j iodziękowame.

Odbył  się potem wykład p. Śliwińskiego,  
kierownika z Mrzygłodu,  o p rzeszczepiani  u 
s ta rych drzew owocowych.  Po ożywionej 
dyskusy i  na ten t e m at  nas tępu je  sp raw ozd a­
nie komisyi oceny wystawy p rac  rysu.iko-  
wych. j i iśnuenuych i slójdu

Konfe rencya uchwali ła nas tępu jące  wnios­
k i : 1 )  Rada  szkolna okręgowa — zaopat rzy 
wszystkie Zarządy  szkół  w d rukowany  plan 
szczegółowy d la  nauki  r achunków i j ęzyka 
polskiego.  2) Wniosek p. Kłapy.  — Ponie­
waż nauka  rysunków nową metod ą  nie 
wszystkim je s t  znaną,  a bardzo ważną d l a  
sprawy ogólnego ksz ta ł cenia młodzieży i u -  
przeinysłowienia kraju.  Rada  szkolni,  o k rę ­
gowa dołoży wszelkich s t a ra ń  —  by u r z ą ­
dzić kur s dla  nauczyciels twa tut .  okręgu z 
nauki  rysunków nową metodą.  3) Wniosek.
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p. Śliwińskiego z Mrzyglodu:  Poijlew.'iż sa ­
downictwo na wsi tut .  powiatu s ł a bo  się 
rozwija — przeto i  lad a szk. okręgowa u r zą ­
dzi w' roku nas tępnym kurs  sądowniczo ogr od­
niczy dla nauczycielek l nauczyciel) — pod 
k i e r u n k o m  n a u c z y c i e l i  w tym względzie 
najlepiej z ogrodami  szkolnyrni obeznanych.  
4 )  Sprawozdawca slojdu na wystawie p. Ł u -  

kaszkiewicz stawia wniosek:  „ Poiue wa p r a m  
nauczyciela ślójdii j e s t  c i ężką — bo ten 
musi runo i ' j iopołudn.u uczyć, a za dan ia  
poprawiać w nocy, gdy wy stawa przedstawia ,  
,.e uczniowie abecad ło  s tdal-skie zupełnie 
jmprawoi# wykonują rysunkowo i technicznie,  
ł t ada  szkolna  okręgowa raczy pos ta rać  się 
o r emuneracyę dla p. Krogul skiego za mo­
zolną praoę przy nam e zręczność,".

Wszytkie te wnioski jednog łośn ie  uchwa­
lono. Na  zakończenie konferenc j i  p. Lorenc 
dziękuje nauczycielstwu za p racę wytrwałą 
na konferencj  i, — z utoruj dla społeczeństwa 
będzie korzyść wielka i zegna serdecznemi 
stówy nauczycieLtw.o,  które od 1 . l i s topada 
już opuszcza.  d " t ą d  bowiem tylko zas tępy '  
wal na urlopie bawiącego star.  i nspektora 
sanockiego p. Tomasza Pisarc/ .uka który 
niebawem stanowisko swoje napo wió t  obej ­
mie.

E sali sądowej.
Średniowieczne czasy przypominający 

nam przestarza ły  §. 96 nas /ej  usta wy karnej ,  
obejmujący zbrodnię gwał tu publ icznego przez 
uprowadzenie niewiasty,  j . s t  w dzisiejszych 
cza.sai h r ządkiem zja w isku ni. Ze zjawiskiem 
tukiem spotkal iśmy się j edn ak  w dniu ‘20 
I), m. w sali rozpraw tut. sądu obwoilowegi.,  
gd / l e  11 ś ::y Edw ard  Sikora odpow iadał  właś 
me za zbrodii ię uwiedzenia mewi; isty.

Leśny Sikora pełniąc s łużbę dnia 5. 
l.-pca b r., spotka ł  w lesie znaną  sobie do­
brze Katarzy nę BaYan. k tó r a  zbi ta i wygnana 
przez męża swego Micha i a B i  r ana  z Dębnej 
— błagała  Sikorę,  by ją zabra ł  ze sobą do 
Birczy,  — dokąd  Sikora we własnym inte- 
le.-ue i i " ' !  się dnia nas tępnego udać Sikora 
zdjęty litością Zabrał  też is totnie Balonową 
na  swoją furę j przy wiózł j ą  do Birczy, l o- 
nieważ później się okazało,  że B i r a m m a  w 
aposńh ro. prawą niewyjaśniony — (iostala 
się do Radymna i tmn p rzebywała u nooo-  
eiiy Sikory.  — prze to Trybuna ł  mimo za- 
jjrzysiężonycii zapewnień B iranowej.  że wcale 
uprowadzoną  me została,  — lecz j edynie z 
obawy o w L.she życie od męża swego usu­
nąć  się chciała,  uzna ł  Sikorę wronym tej 
zbrodni  uprowadzenia  Baranowej

ZusądzouV zgłosił  prz< ciw leniu wy r o ­
kowi ' Z a ż a l e n i e  uieważnosci  —  tak,  że n a j ­

wyższy Sad  obecnie  rozstrzygnie,  t zy zat Iło­
wanie się Sikory wotfec Baranowej  było aktem 
litości,  czy też zb rodn ią  % miłości.

Święto umarłych, w pierwszy dzień 
WiY, Świętych odbędzie się przy sprzyja ją­
cej pogodzie o godz. 4 .popołudniu procesya 
z parafisl .  kościoła na obydwa cmenta rze,  
gdzie odprawione zost-.ną modli twy za dusze 
zmarły łi W oba dni świąteczne panie Tow. 
Wincentego a  1'aulo kwestować będą  na rzecz 
ubogich naszego miasta.

Osobiste. Przywilej noszenia rokiety i 
man to le tu  kanoniczego ot rzymał  ks. J ó z e f  
F o r y ś ,  dziekan rymanowski  i proboszcz w 
Haczowie.

Walno Zgrom adzenie w Kasynie. VV
sob - t ę  2 1 . b. ni. odbyło się przy uadei licz 
nym udziale członków Walne Zgromadzenie 
sanockiego Towarzystwa kasynowego.  Kasyno 
nasze dzięki bardzo umie ję tnemu kierowni­
ctwu dotychczasowego prezesa j>. Dr. J.  J a ­
błońskiego rozwrj -ło się w os ta tmem sześcio­
leciu n ad er  pom yś l ne .  Liczy ono obecnie 138 
członków,  a przychody z ost,  roku wynos /ą  
K. 7748‘57, roz< body t y l e ż ,  l iueh towarzyski  

-był ogromnie silny. Na uwagę zasi.uguje za ­
łożona przed niedawnym czasem orkies t ra  
symfoniczna bardzo  ł a dn ie  się rozwijająca.  
Bibl iotekę w roku bieżącym uporządkowano  
i zakupiono nowych dzieł za *210 K. Dochody

biblioteki  wynosiły 435 K. 22 h. ,  rozchody 
415 K. 89 ló, — pozos tałość 19 K. 33 b. 
Biblioteka liczy obeeme  1900 dzieł,  a  około 
3000 tomów.

Po przyjęciu sprawozdań  sekre tarza ,  bi­
bl io teka rza  l ska rbnika ,  mianowano na wnio­
sek p. Staruszkiewicza,  us tępującego jirezesa 
Dr. Jabłońsk iego  w- uznaniu jego zasług dla 
Kasyna położonych członkiem h m or o w y m  
Towarzystwu .

Z kolei | ) rzystąpiono do wyborów, które 
dały nas tępujący  wynik: P rezes:  p. Ro t te r
Stanis ław,  wiceprezes:  p Wrześniewski  T a ­
deusz.  W ydziałowi p p . : Beksiński ,  Kawski,  
Kremer,  Brzozowski,  Pieniążkiewioz,  J  siński,  
Hau ji tmaun ,  Skąnski ,  Dr. G ,weł. Dr. Gilewicz, 
Tustanowski ,  Nawaisk . .  Komisya rewizyjna:  
pji. Grabowski ,  Zatcher ,  1'ossinger. Komisya 
m a tk a :  pj) Giela,  Kapiszewski .  Mroczkowski,  
J aworski ,  Dr.  Spiegel .  Sąd honorowy:  pp. 
Dr.  Jabłońsk i ,  Staruszkiewiez,  Dr. Śiączka.

Tu  uadmiei  lć musimy,  że t egoroczne 
wybory do Kasyna mocno nas zdziwiły, Wy ­
dział  wybrany bowiem został  bez żadnego 
bliższego porozumienia według narzuconej  
kar ty wyborczej,  co nigdy jir/.edtem w tein 
Towarzystwie się me działo

Jama na ludzi ż.a budową Ra ine ra  do­
t ąd nie zos tał a zaopat rzona w baryerę,  p o ­
stanowiliśmy jednak o niej jiisać podobnie 
j a k  o , d ja bt lskicb rożkach"  aż do skutku.  
Tym.zascni  j ak się dowiadujemy ]>. hudo-  
downiczy miejski ujiodobał  sobie to p r ze p a­
ściste miejsce,  w którein każdej  chwili m o ­
żna kark skręcić i po łamać nogi i jmstano-  
wił na złość ua.-zemu ,T jg od n i i t o w i“ zak o n ­
serwować je  na wieczyste czasy n iezamkmętem 
i dlatego naw-et ulubien i ta j ama  j ego o t r z y ­
mać ma nazwę rownobrzuuącą  z nazwiskiem 
w swoim czasie sławnego wodza jajiuńskie- 
go:  „0 ma j a m a !-1

Nadzw. Walne Zgromadzenie T. U. M. S.
odbędzie się d z J  29 b.in.  o godz.  11 jnze. l  pół. 
Na jio porządku  dziennym „Zami mov.ame 
byłego Prezesu T. U. M. S j). Antoniego 
Poglodowskiego członkiem honor owym-1.

Z m arli. M a r y  a A n n a  B a  r a n o  wi ­
e ż o w a  żona ślusarza i obywatela  mias ta  
zmar ła  27. b. m. przeżywszy l,.t 23. Pogrzeb 
odbędzie się dziś o gul / .  3 jmpołudniu.

Walne Zgrom adzenie Tow. Bursy jub i ­
leuszowej im. i es. F ranc i sz ka  J ó z e f  i 1 od­
było się dnia 25. ii. m. w s»h Magis t r atu 
j>0(1 przewodno twem ks. kanonika Fr .  Mą­
tw, jkicwicza — w zastępstwie nieobecnego 
piezesa p. dyrektora Bańkowskiego Po zdaniu 
s juawy z czynności Za rządu  za rok ubiegły 
jir/.ez sek re tarza  jwof. St.. Borowiczkę i po 
udzieleniu ustępująceinu Wydziałowi abso lu ­
tor ium nastiijnl wybór nowego YYyuziału i 
Komisyi rewizyjnej,  [‘re/.esem wybrany po­
nownie j> dyrek to r  Włodz.  Bańkowski ,  znst.  
jire/.esa ks. lianonik M.-.twijkiewicz. Do Wy­
działu weszli jako  członkowie j)j>.: J a n  
Augusty oski, 8r.au. Bia,wiązka, Wł Dukiet ,  
Ii. Gerardis ,  F. Giela. Dr. Ja ce k  Jabłoński ,  
J a n  Podczaski ,  Tad.  Wrześniewski  i Dr  G a ­
wiński.  Zuatępc inii wybrani p p . ; Ks. Stan.  
Kuaji ,  Tomasz Ro/.urn. Ądam Brat r , ,  i pref, 
Sikora.  Doi Komisyi rewizyjnej w es / i i  przez 
a k la m a c j ę  |ip Hel l eb rand,  ks. Lud.  Stani-  
slawczyk i Dr. Gawiński .

N a  posiedzeniu tein j). p r o ku ra t o r  Dukiet  
zwraca ł  uwagę na niestosowne pomieszczenie 
obecnej  Bursy i rzuci ł  myśl, aby Zarząd 
poczynił  j uż  dziś s ta ran ia  celem nabycia 
odpowiedniego grun tu ,  gdzieby można zbu­
dować nową Bursę  i założyć ogród.  Prot.  
S ikora wobec b raku  odjiowiednicb stancyi  
d ia  uczniów projek tuje zbudowanie prócz 
tego wielkiego domu barakowego  z  drzewa,  
gdzieby uczniowie pod nadzorem zualeść 
mogli tanie i zdrowe pomieszczenie,  a prze­
szedłszy do j iomieszczenia naszego gunnazyurn,  ' 
a raczej  budy g imnazja lne j ,  w gromkich 
słowach omawia higieniczne warunki  tego 
budynku,  i p ię tnując obojętność władz k tó re  
mimo próśb i jietycyi konferencj i  nauczyciel ­
skich nic o ten budynek nie dbają,  stawna 
wniosek,  aby Z arz ąd  Bursy p os ta ra ł  się w 
najbl iżs /ym czasie o zwołanie wiecu -obywa­
teli i rodziców, którzy wyślą do odnośnych 
władz licjiutacyę. a ta ni i kategorycznie  
zażądać gruntownej  r es t auracy i  najgorszego 
w całej  Gt l .cyi ,  doszczętnie z rujnowanego 
budynt  u gimiiazynlmgo.

YYśfó-d ii: der  ożywionej dyskusyl żywo 
i lustrującej  oji lakany stan naszego gimna-

zyuir,  w którein piece się walą. wychodki  
na r aża ją  dzieci na śmierć niechybną,  a przez 
szczeliny okien śnieg sypie do klas — uc hw a­
lono jednogłośnie  wnioski pj>. Dukiet,a i prof.  
Sikorv i na tern posiedzenie zakończono.

W kościele, czy w  karczm ie. N as za  
t. zw. inte l igentna publ iczność ma jąca p r e ­
t e n s j e  do dobrego wychowania,  zachowała  się 
na  ślubie pp. Dembickich we wtorek wieczór  
w kościele wpros t  po karczemnemu,  co nie 
licuje wcale z powagą i godnośc ią  domu 
Bożego.  Nie d/iw,  że j ak iś  złodziej ośimelony 
tem zachowaniem się publiczności ,  wśród 
ścisku i t ł um u u kr ad ł  pewnemu pauu złoty 
zegarek /. z łotym łańcuszkiem.

Walne Zgromadzenie Tow. urzędników.
YV myśl życzenia wiecu urzędników pańs two ­
wych z 1 . b. m. zg romadzonych  w sjirawie 
drożyzny odbyło się nadzwycz.  Walne zg ro­
madzenie  Tow. u rzędników i sług pańs two­
wych 22 . b. m. w Kasynie pod przewodnic­
twem prezesa  lt  idy nadzorczej  p. r adcy R o ­
wińskiego. Na posiedzeniu t em poruszono  
kwes t i ę  drożyzny ar tykułów spożywczych w 
szczególności  mięsa i po nade r  ożywionej 
dyskus j i  wybrano konnsyę z t rzech  cz łon­
ków,.  k tó ra  się ma zająć u tworzeniem ja tk i ,  
gdzieby nnęso sp rowadzane z prowiue.yi było 
na w yr ą b  dla  członków s j i rzedawane j>o ce ­
nach niższych niż je rzeźmcy miejscy d y ­
ktują.

Nas tępnie na  porządek dzienny wesz ła  
sjirawH kooperatywy.  Ro ożywionej dy skus j i ,  
w której  zabieral i  głos  pp. Germak,  Pytel ,  
Krasuski ,  Rylski.  Pniewfki,  J.  Augustyńsk i ,  
wybrano komis ję ,  k tóra  ma się za jąć z a ł o ­
żeniem sklejiu spożywczego pod f i rmą To ­
warzystwa u izedników na zasadzie ko o p er a ­
tywy. Do komisyi tej weszli p p . :  Germak ,  
Kielar ,  Keller,  Bugiera Włodz. ,  Scbónkopf  i 
Krasuki .  Komisya ta zwoła wiec celem roz ­
budzen ia  między urzędnikami  akcyi  w tym 
kierunku.

Wkońeu uzupełniono sk ład YVydziału 
k ie ru jącego  wyborem Dra Gawińsk iego w 
miejsce us tępu jącego  p.  Szubera.  Pióro p r o ­
wadzi ł  p. M Harz.  — Dod ać  winniśmy,  że 
burmis t r z  miasta  p. Fel iks Giela chcąc  u-  
łntwić urzędn ikom akcyę p rzeeiwdrożyźmaną ,  
ofiarował  bezp ła tn ie  lokal sklepowy na  sp r z e ­
daż mięsa komisyjnego w magazynie przy 
placu św. Micha ła  naprzeciw kościoła,  co z 
całem uznaniem jiodnosimy.

Czy przyjdzie krynolina? Z najwięk-
szem naprężeniem dowiaduje się świat  k o ­
biecy o sp rawozdan iach w rozmaitych dz i en ­
nikach  mód,  dotyczących wprowadzenia k r y ­
noliny.  W rzei zywistości pracuje znany f r a n ­
cuski twórca mody p. Poiret ,  ten sam, k tó r y  
n iedawno s tworzył  jupe -culot te ,  nad wpro­
wadzeniem mode lu krynoliny.  Możemy je dn ak  
zapewnić nasze Czytelniczki,  że krynol ina 
będzie t a k  mało popu la rną  j a k  żipkilotki .  
Doskonały obraz  nadchodzące. '  mody zimo­
wej daje naui  „Album P ar i s i a n a” , k tó re 
właśnie opuśmło jirasę. Przynosi  ono na 48 
s t ronach przeszło 500 modeli,  do k tó rych  
dołączony j e s t  wzór kroju w t r zech wielkoś­
ciach. Album to j e s t  do nabycia w każdej  
księgarni  po cenie 1 K. 20 h.

Odpowiedzialna redaktor:
L U D W I K  G L A T M A N .

Lcz. E : 42y^9-

Edjkt licytacyjny.
Dnia 10. listopada 1911. o godz. 10. 

przed południem odbędzie się w sądz ie  n i­
żej wymienionym, w biurze Nr.  33. rel i eyta-  
cya r ealności  objętej  whl. 392. ks. gr. gna. 
Posada id.bowska.

Nieruchomość powyższa wystawiona na  
l icytacyę j e s t  oceniona na 3 8 4 9  kor.

Najniższa cena rcl i cytacyjna wynosi 
1924 K. 5 0  h. poniżej  tej ceny sp rzedaż 
nie jirzyjdzie dc skutku.

Warunk i  l icytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości  dokumenta ,  może 
każdy, mający chęć kupienia,  przej rzeć po d ­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr,  34.
C k. Sąd powiatowy w Sanoku.  Oddział  IV 

dnia 1. września 1911. 1 —2
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Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(daw niej Jadwiga Kieszkowska,'

roaiwranKT s i o g s i k o w s k i
zastępca „Linii Hamburg-Ameryka“ dla Galicyi Zachodniej

S A N O K
n aprz ec iw ko  Sta cy i  kolejowej .

S p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h  d o  A m e r y k i  o r a z  b i l e tó w  k o l e j o w y c h  
do  H a m b u r g a ,  j a k o f e ż  d o  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i  w A m e r y c e .
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Jioticed w Jlestauractji „Dmperial“ w Sanoku.
deszcze tylko kilka dni grać będzie ulubiona

Artystyezna orkiestra salonowa
p o d  k i e r o w n i c t w e m  z n a n e g o  i s y m p a t y c z n e g o  p .  S k a l s k i e g o .

- — - Nowość w Sanoku: „Fussharmonia*. • - —

ZM IANA LOKALU!
Niniejszem m am y zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność,  

że handel delikatesów

„RUSSKI TO R G O W Y  DOM“
w Sanoku

połączony z pokojem do śniadań —  zostan ie  przen iesion y  
Z dniem  1. l is to p a d a  b. r. do kamienicy p. Weinera, gdzie  

obecn ie  P roguerya  p. J. H ydzika.
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Sdtjkt licytacyjni}.
Dnia 3 0 . października 1911. o g II. przed 

południem o d b ę d z i e  się w są d z i e  niżej  
w y m i e n i o n y m ,  w b i u r z e  N r o  33,  l i c y ta -  
cya 1) */4, czyli połowy realności  whl. 92. 
ks .  gr. gin. Kostarowce,  oraz 2 ) całych r e ­
a lności  ohj.  whl. 232 i 389. ks. gr. gin. 
Koc tarowoe.

Nieruchomości  te wystawione na licytaeyę 
8!- ocenione a) w szczególności  1/ i  r ealności  
whl.  92. gm. Kostarowce j e s t  oceniona na 
kwotę  1586 K. 87 h.; 2 ) ca ła  r ealność whl. 
232.  tej samej  gminy na kwotę 493 K.J 
3) Cała realność wid. 389. tej samej gminy 
na kwotę 932 K

Najniższa cena wynosi:
1) 1/ a realn.  92 gm. Kos ta rowce 1057 K. 98  h.
2)  .  232 ,  .  328 „ 63 „
3)  .  389 „ ,  621 „ 34  „
poniżej  tej ceny sp rzedaż  nie przyjdzie do 
skutku.

Waru nk i  l icytacyjne,  i odnoszące się do 
t e j  nieruchomości  dokumeit ta  może każ.dy, 
ma jący chęć kupienia prze jrzeć  podczas  go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr.  34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku.  Oddz ia ł  IV.

dnia 24. s ierpnia 1911. 2—2

Mleczarnia. Markowiecka
d o s t a r c z a  m l e k o ,  ś m i e t a n k ę ,  ś m i e t a n ę  i 
m a ś l a n k ę  ty lko w  plombowanych puszkach,
w  i n t e r e s i e  w i ę c  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  u p r a ­
sza się n ie  p l o m b o w a n y c h  p u s z e k  n ie  

p r z y j m o w a ć .
Zarząd dóbr Markowce.

Niniejszem zawiadamiam Sza­
nowną P. T. Publiczność, iż w 
pierwszych dniach l istopada b. r. 
p rzeprowadzam

do lokalu, który obecnie zajmuje

p. Bachmann, skład ram i obrazów
w  pobliżu Naroćnej Torhowli

Jan Hydzik
m agister farm acyi 

droguerzysta.
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Mpilhn70n Jest P'J(i gwarancyi i  uieszkodli- 
^ m  preparalen.  ^

Nie brać go za zw ykły proszek do prania.
0, k. uprz. cliem. fabryki

W iih e lm  Neuber, Wien.
Wszędzie do nabycia.  W Sanoku u J a n a  

H y d z i k  a.

Lcz. E. 1978/11 
(>

Starszego lekarza sztabowego i fizyka  
D r. G. Schmidta słynny

OLEJEK SŁUCHOWY
usuwa prędko i dokładnie głuchotę, w yciek  
z uszu, szum w uszach i przytępiony słuch, 

naw et w wypadkach zadawnienia.
Do nabycia po 4 kor.  za flaszkę wraz ze 
sposobem użycia j edynie w aptece  p rzedtem

Z. Zuckera we Lw ow ie.

Edykt licytacyjny.
Dnia 17. listopada 1911. o godz. II. przed  

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym W  biurze Nr.  33 l ioytacya rea l ­
ności ohj.  whl. 187. ks. gr. gm. kat.  Nowo­
sielce Gniewosz.

Nie ruchomość  powyższa wystawiona na 
l i cy tac ję  j e s t  oceniona na kwotę 10.210 K. 
Najniższa cena wynosi 6.810 K. poniżej tej 
ceny sprzedaż me przyjdzie do sku tku .

Warunki  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości  dokumentu  może każdy,  
mający chęć kupienia,  przej rzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym. w biurze Nr. 34

C. k. Sąd powiatowy.  Oddział  IV.
Sanok,  dnia 4. września 1911. 1—2

Bolesław Sl^ąpslć
rządewo upoważniony geometra cywilny

w  S a n o k u .
(gmach c. k. Sądu powiatowego cyw ilnego).
Zaprzysiężony rzeczoznawca c. k. wyższego 

Sądu krajowego.
Biuro techni czne  dla  wsze lk ich  p o ­

miarów g e o d e z y j n y c h  w y k o n u j e : po m ia ry  
i podz ia ły  m nie j sz ych  i więks zyc h  ob sz a ­
rów. W y r ó w n a n i e  sporów g r a n ic z n y c h  i 
r e g u la c y o  gran ic  w e d łu g  o p e ra to w  k a ­
ta s t r a ln y ch .  — P a r c e l a c y e  i k o m a s a o y e  
g ru n tó w .  — P o m i a r y  la só w w celu  w y ­
rębów', s y s te m iz aeyi  i t. p. —  P o m i a r y  
go spodarcze  p rz y  wp ro w ad za n iu  p łodo-  
zmia nów —  o d d a w a n iu  lub  odbie ran iu  
dz ie rżawy.  —  R e w iz y e  s ta n u  p os i adan ia  
i s t anu  ta b u l a r n e g o .  — Sp ra w d z a n ie  p a r ­
cel  i p rzest rzen i  p r zy  k u p n ie  i sprzedaży  
posiad łości  z iemskich .  —  O p e r a t y  k a t a ­
s t ra ln e  i p l a n y  w y k u p n a  g r u n t ó w  przy  
t r a sa c h  k o le jo w y c h  i wo dn ych .  — Niwe-  
la c y e  i zdjęc ia  t a c h y m e t r y c z n e  do ce lów 
ko le jo w yc h,  w o d n y c h ,  ine l io r aoy jny ch -  
b u d o w l a n y c h  i t. p. P l a n y  d la  ce ló w w y ­
d o b y w a n i a  r o p y  (pola  na f to w e)  i w ę g la  
k a m ie n n e g o ,  (w yłącznośc i  węg low e) .  — 
P r z y g o t o w u j e  d o k u m e n t a  p o t r z e b n e  do 
zac iągania  d ł u g o t e r m i n o w y c h  p o ż y c z e k  
h ip o te cznych .  — U dz ie la  wsze lk ich  w y ­
ja śn ie ń  w  s p ra w a c h  h ip o t e c z n y c h  i p o ­
d a t k u  g ru n to w e g o .

W yd a w ca :  Spó łka  Wydawnicza. Drukiem Fr .  Pa ta ly  w Sanoku.


